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Uwagi nad przyczynami tak niedołcżne- 
g0 Stanu gospodarstwa naszego. 
(Dokończenie. 

a 


Wielu mamy młodych gospodarzy, którzy odzie- 


dziczywszy po rodzicach majątki nieobdłużone ,' 


zaciągają na nie czemprędzej summy; ale czyż na 


polepszenie gospodarstwa? bynajmniej; na ekwi-. 


paże, zbytki, a częstokroć i inne gorsze jeszcze 
marnotrawstwa. Są znowu gospodarze, którzy 


znają, iż zaprowadziwszy to lub owe ulepszenie, * 


nie tylko mogliby intratę podnieść, ale nawet 
«podwoić. Tymczasem, mylnie sądząc o sposobie 
ulepszania gospodarstwa, mówią: — ale zkądże 
wziąść: potrzebny fundusz na dokompletowanie 
liczby potrzebnych inwentarzy; na kareznnek, na 


bicie rowów w eelu osuszenia i ulepszenia pol’ i 
łąk, na urządzenie stosownego zalewania osta: ` 
tnich, (jak gdyby to wszystko od razu czynić ña. 


©, *- Ekonomia Krajowa. 


słomą i nowym sposobem przez P, Dorna podanym. — Handel rolniczy (do- 
w Kamszatce. — Doniesienie literackie. 


leżało); a nie mogąe temu dać rady, ręce opu- 


: BZezają i idąe dotychczasowym torem, stawają: w! 


rzędzie tych, których godłem: znąmy to; zna- 


my, ale zkądże wziąść pieniędzy? Są też: 


gospodarze, którzy na małej siedząc wiosce, poy 


siadają dosć znaczny kapitalik, który dobrze w- 
żyty, mógłby się stokrotnie powiększyć: a nadto 
ich gospodarstwo staćby się mogło wzorem dla 


całej okolicy; ałe i gi mówią: mate poprawy: 


nie warto czynić, lepiej więc nic nie” 


zrobić, kiedy nia staje na wielkie: = 


Ale i ta maxyma równie jest mylna jak poprze- 
dnia: = malemi alo stale prowadzonemi: ulepsze- 
niami, Z czasem największe osiągamy korzysoi. 


"W ogólności rzecz pewna, iż w wielu okolicach * 


obszary hasze nie są w przyzwoitym stosunku doi 
liczby rąk. Ztąd wynika, że mała liczba rebo- 
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tizny, nigdy nie zdoła dostatecznie uprawiać”o: 


gromu ziemi, Bany bliżej folwarków położońe i ` 
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jako E nawozem zasilone, nie zły wprawdzie. 


plon wydają; ale na odlegiejszych i mniej: lub 
wcale nie znawożonych i mniej: starannie upra- 
wianych, tak liche bywają zbiory, że nie jeden 
właściciel, ściśie koszta pródukcyi obliczywszy, 
mógłby z łatwością przekonać się: że nie tylko 
4 nich nie ma korzyści, ale oczywistą 
stratę. — Ale przecież, większa część naszych 
gospodarzy, piak namiętnie jest przywiązaną do 
- wielkiego wysiewu, (bezwzględnie na zbiór), iż 
nic ich tyle nie oburza, jak rada: aby płonną 
rolę na czas pewny zaodłożyli, a ży- 
zną tylko obsiewali. — Gdyby ci gospoda- 
rze zechcieli się przekonać, że 1 morg ziemi 


dobrze użyznionej i mprawionej, więćej im wyda - 


slomy i zboża, niźli 3 morgi płonnej i źle do- 


prawionej, zapewneby odstąpili od tak fałszywej 


zasady. Obróciwszy zaś te koszta, które na u- 
prawę roli płonnej ponoszą, ng użyzrianie i do- 
` bre doprawianie lepszych gruntów, przy mniej- 
szych zachodach, o wiele znaczniesze mieliby 
korzyści. Zresztą cóż łatwiejszego jak uzyska- 
nie przekonania, o któtem mowa; niech bowiem 
tylko: podczas żniw, wymierzą np. morg żyta na 
roli świeżo gnojonej i dobrze doprawionej; niech 
zebrane zboże wymlócą, ziarno i słomę zważą, 
i porównają je ze zbiorem z równej przestrzeni; 
ale wypłonionej roli, a wówezas, różnica zbioru, 
przekona ich o prawdzie mego twierdzenia. 

. Znajdują się także u nas i tacy gospodarze, 
którzyby byli w stanie nawet i od razu dobrze u- 
rządzić swe gospodarstwa; ale wstręt od nowo- 
ści, a mianowicie, zupelną nieznajomość 
rzeczy, wstrzymuje ich od tego. 

Wielu nakoniec odstręczają od wszelkich zmian, 

` niektóre przykłady, przez nieznających grunto- 
wnie wyższego rolnictwa, nieszczęśliwie wyko- 


nane. Ale jeżeli na przykłady mamy się zapatry- 


wać, któżby się to dziś odważył na siavi 
nie 3 pol. ugorowego.. gospodarstwa, mając przed 
oczyma tysiące upadłych'tego rodzaju gospodarstw? 
Ale tak wielkie jest zaślepienie czlowieka, iż zwy- 


kle szuka o podal przyczyn złego, wtenczas, kie- 
dy orie obok niego się znajdują. Tak up. główna 
przyczyna upadku wielu. gospodarstw leży. jedy- 
nie w żachowaniu przestarzałego: systermiń 3 pol. 
ugorowego; a jednakże, nie chcemy tego widzieć, 
ale raezej, wynajdujemry niewłaściwe, lub pra- 
gniemy rzeczy niepodobnych. 
Otóż są przyczyny, dla których gospodarstwo 


_ nasze nie tylko nie postępuje naprzód, ale owszem ` 


olbrzymim krokiem do.upadku. dąży.  Widzi- 
my to, trapimy się tym, chcielibyśmy temu za- 
radzić; jednakże, mimo to, pozostajemy na miej- 
scu, jakby zostając pod czarodziejskim urokiem 
przedawnionego i niewłaściwego spôsobu gospo- 
darowania. = Każdy z nas widzi: że uprawa zbo- 
ża nie korzyść, ale stratę przynosi; a przecież 
każdy z nas skwapliwie każdą piędź ziemi zbo- 
żem obsiewa. Każdy z nas widzi, że tylko wełna 
grosz gospodarzowi sprowadza; a przecież śmiało 


mówić można, iż nasz kraj zaledwie wydaje 4 


część tej ilości, jakąby w stosunku obszerności 
roli mógł wydawać. 

Dwa tylko są sposoby wyrwania się ź tak 
przykrego położenia: albo sami musimy się uczyć 
gospodarstwa, jakie w obecnych stosunkach han- 
dlowych prowadżić należy; lub też, sprowadzić 
z za granicy ludzi prawdziwie wykształconych 
i moralnych, którzyby nam kształcili mlodzień- 
ców, zdatnych i wrodzoną skłonność = gospo- 
darstwa posiadających. 

Wiem, iż wielu gospodarzy powstanie przeciw 
temu projektowi, odwołując się do licznych, za- 
wodów, jakie ci mniemani Agronomowie zagra- 
niczni, ze znacznym kosztem sprowadzeni i u- 
trzymywani, wielu gospodarzom naszym zrządzili, 
Ale kilka złych przykładów, nie stanowi rzoczy; 
że Pan N. zrobił zły wybór; że sprowadził awan- 
tornika, nieobeznanego z naszym klimatem, han- , 
dlem i t. p. stosunkami; i ten mu wiele szkody © 
narobil; dla tego nie można utrzymywać, iżby 
już za granicą zdatnych ludzi nie było. Bynaj- 
mniej, joni ich tam nawet wielu. „Makra 


y 
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tego dowodem są pensye, jakie tamże zdatni o- 
ficyaliści pobierają. Tak np. podróżujący obecnie 
w Saxonii ziomek nasz w celu agronomicznym, 
pisze mi: — że pewien oficyalista gospodarski, 


znany powszechnie z rzetelności i znajomości go- 
. 


spodarskich, który obok prowadzenia wzorowe- 


go gospodarstwa, dyryguje zarazem obszerną ow- 


ezarnią z najpiękniejszych owiec zlożoną i prócz 
tego dość znaczną gorzelnią, zapewniał go, iż 


"bierze 900 zł. pol. pensyi i około 300 zł, procentu 


z gorzelni i owezarni. 
Ileżby to przyniosło naszemu gospodarstwu ko- 
rzyści posiadanie choćby -tylko kilkunastu podo- 


' by się praktycznie ćwiczyć. 


bnych oficyalistów, których zapewne możnaby za 
granicą znaleźć, byleśmy tylko dobry wybór u- 
czynić potrafili, Zresztą, wyznaję otwarcie, iż 
przy tak małej chęci, jaką w ogólności posiada- 
my do doskonalenia się w gospodarstwie wiej- 
skiem: np. przez czytanie dzieł ekonomicznych, 
przez zwiedzanie gospodarstw wzorowych, innego 
nie widzę sposobu poprawienia gospodarstwa na- 
szego, jak sprowadzenie z zagranicy oficyalistów 
zdatnych, przy których nasza młodzież mogła- 
'Tak jest, tylko tym 
sposobem założone wzorowe gospodarstwa, po- 
dźwignąć nas zdołają. c 
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O Towarzystwach Rolniczych. 


. 


: Panie Redaktorze! 

W pismie Pańskiem gospodarstwu krajowemu 
poświęconem, znajduję wznowioną myśl dawną, 
nader użyteczną, szkoda że dotąd nieuskutecznio- 
ną : — utworzenia Towarzystw akad w-kra- 
ju naszym... + 

Wszystkie kraje uznały juž ważność PARERE. 
ale rolnictwa udoskonalonego, najwięcej proda- 
kującego; poliezyły je do' nauk, i to do nauk naj- 
użyteczniejszych dla krajów. Kraj Polski istotnie i 


od wieków rolniczy, potrzebuje poprawy swoich, 
dawnych sposobów gospodarowania, niezgodnych i 


z okolicznościami i z wiekiem. Ta chęć polepsza- 
nia sposobów gospodarowania daje się powsze- 
chnie spostrzegać , nawet w dawnych staro- 
świeckich gospodarzach, wiernych dotąd poda- 
niom i rutynie przez ojców zostawionym. Je- 
dnakże ta dobra i chwalebna chęć nid znajdnje 
dosyć przewodników; nie znajduje zakreślonej li- 
nii, którejby się bez uszczerbku swoich dochodów 
trzymać mogła; nie znajduje dosyć pomoey, ani 
rad pod ręką; któreby kierowały pracą wiejskich 
gospodarzy, i któreby prawie z ojcowską pieczo- 


łowitością, pRowadziły ich niemowlęce kroki w 
„tym zawodzie, i zastępowały ich nieumiejętność 
1 nieznajomość zasad, 


nie powiem już rozumo- 
wanego, ale korzystnego gospodarstwa. 


Towarzystwa Rolnicze w tej mierze oddałyby” 
nieocenione usługi krajowi naszemu. W nichby 
się wlaśnie zajęto aklimatyzowaniem, że tak po- 
' wiem, sposobów i machin za granicą używanych, 
lab świeżo wynajdowanych; bo nie wszystkia 
środki zagraniczne do ziemi ńaszej zastosowane być 
mogą, Po takiem zaś przejściu przez rozwagę'i grun- 
towną naukę towarzystw, stałyby się przystępny- 
mi i chciwie chwytanymi przez rolników, gdyżby 


nosily eéche wyprobowania i pewności. 


(Mała liczba w kraju naszym biegłych techni- 
ków i mechaników jest powodem ; że tak mało 
jest ulepszeń: bo niemożność znalezienia osoby 
otoezonej zanfaniem do kierowania jakim bądź 
rodzajem przemyslu, tamuje krzewienie się tegoż 
przemyslu. Może też towarzystwa te pomyślalyby 
o zaopatrzeniu: kraju naszego w ludzi biegłych , 
uczeiwych y , rolnietwu i przemysłowi oddanych ; 

w ludzi, do którychby z wszelką pewnością przyjść 

X 
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można, bez bojaźni oszustwa i zawodu, a któ- 
szyby swoją umiejętnością niewypowiedziane kó- 
 szyści krajowi przynieśli. i ; 

Zapewne także zajelyby się ogłaszaniem nnjłe- 
pszych metód , sprowadzeniem wzorów machin i 
upówszóchnieniem użytecznych; a osobliwie przez 
tantość enych, dozwoliłyby przystępu i mniej maję- 
inym i nawet niedowiarkom, bo dotychczas wyra- 
biane w kraju machiby rolnicze, są nader kószto- 
wne, j dla tego nie dla Wszystkich gospodarstw 
yrzystępne. (a) 

Może też Towarzystwa, rolnicze wprowadzilyby 
wystawy, popisy i rozdawanie nagród: — środek 
tak pomyślnie przyjęty w Belgii, Francyi i Anglii. 

„4zola ogólnie mówiąc, Towarzystwa takie odda- 
lyby dla kraju przysługi, których teraz określić 
nawet nie można, a któreby w skutkach się oka- 
zały. 

„, Do napisania kilku powyższych uwag dałó mi 
powód wyczytanie w francuzkim dzienniku Spo- 
wów (Journal des Débats) pochwalne doniesienie 
‘o machinie do krajania jarzyn (Coupe-Racine), 


wynalazku P. Quentin-Duranq, za którą wy- 


nalazca otrzymał patent swobody i medal od A- 
kademii. Machina ta przy pomocy jednej osoby 
kraje na godzinę dwa tysiące funtów kartofli, bura- 


(a) Zwracam uwagę na artykuł o Machinach w Pol- 
sce w Nrze 12. Tygodnika z r. b.; a wiec z ró- 
wną łatwością i inne machiny dałyby się u nas 

" upowszechnić, Red, 


ków, marchwi i t.p. korzeni słażących”dó karmienia 
bydla rogatego i koni; może też z korzyścią być 


użytą w fabryce-ellkru z buraków, i do krajania“ 


jabłek na eydr. Wybudowana starannie kosztuje 
w Paryża złp. 147 gr: 10 w fabryce P. Quentin- 
Durand, ulica Grange-aux-Belles w Impassie 
S. OQpertuny Nro 3. Tamże dostanie sieczkarni 
prostej i szybkodziałalnej w eenie zł. 78, jak ró- . 
wnież barylków do robienia masła nowym spo- 
sobef za złp. 34.gr. 20. E 
Doniesienia takowe bezowoeną tylko obudzają 
ciekawość i żądze, albowiem dla prywatnego trudno 
jest każdy wynalazek sprowadzać, z za granicy; a 
żal bierze właśnie nie posiadać. tego, €0 jest pro- 
stym i użytecznym, a co najwięcej do położenia 
-kraju naszego stosuje się, 
` Jeżeliby Pan Redaktor mógł znaleźć w którym 
z Dzienników Rolniczych dokładny opis tych ma- 
chin, myślę iżby oddał przysługę rolnikom pol- 
skim, gdyby im w pismie swojem opisu rzeczo- 
nych machin nie odmówił. | 7 
Z winnem poważaniem 
> S N + Wz y w. x 
Qbywateł Gubernii Sandomierskiej, 
Abonujący. 
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Redakeya uczyni zadość życzeniom Sz. Autora 
powyższego artykulu, skoro tylko znajdzie opis 
wymienionych aparatów w pismach zagranicznych. 
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O Jedwabnietwie w Rossyi. 
(Artykuł nadesłany, wyjęty z Inwalida Rosśyjskiego 
z dnia 15 Grudnia 1836 r.) 
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Namieniliśmy dawniej wtem pismie — mówi 
Inwalid Rossyjski — że Towarzystwo Agro- 
nomiezneMoskiewskie ma zamiar zaprowa- 
dzić w mieście Moskwie uprawę drzewa mor- 


+ 


wowego i hodówlę jedwabników; a to w celu o- 
beznania gospodarzy z tak ważną odnogą przemy- 
słu rolniczego; i skłonienia ich do dostarczania 


naszym fabrykom jedwabnym materyału, za któ- 


ry dotąd dość znaczne summy z kraju wychodzą. 

Skutek tegoż przedsięwzięcia, jak nam go 9Pi- 
suje Dziennik Rolniczy z roku 1336 (Aty po- 
szyt), był w krótkości następujący: “~ 
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- Nasamprzód namienić należy, 1% niemal ogól: 
nem było zdaniem: Że o zuprow adzeniu jedwabni- 
etwa w Moskwie, ani nawot pomyślić niemożna ; 
gdyż jest” niepodobieństw em, by mor w a, ta ro- 
ślina. poltdniowych krajów, znieść mogla stopnie 
mrozów, przy których Merkurynżz nawet zamar- 
ża, a często drzewa owocowe wiele 6ierpią, lu- 
— bo-już nawykły do tak: ostrego klimatu. © Mnie. 
mania te zdawały ¿močno popierać; 
tej wiosny w maju ták- moene przymrozki, iż w 
części zniszczyły gaiki klonowe, liście na dęż 
bach i na osinie, < Możnaż się było spodziewać, 
aby hodowana u nas (w mieście Moskwie) tu i 


ewdzie morwa, znieść mogła tak srogie mrozy t- 


a to tem bardziej, iż w wielu ogrodach zostawa- 
ła ona bez żadnej ochrony, ezyłi bez okslenia 


sloma 
Tymezasem stało. się inaczej ;— młoda morwa, 


jak powiedziałem zostawiona. bez żadnej opieki, 


jakby na _ przekor powątpiewającym: o. możności 


jej istnienia w naszym klimacie, przetrwala ostrą - 


zimę, zniosła majowe mrozy, i okrywszy się buj+ 
nem lściem, przekonała najuprzedzeńszych o bła- 
chosei ich" twierdzenia, na exezych domyslash u- 
grantowanego. £ 

Takie morwy widzieliśmy. w ogrodzie Akade: 
mickim, Aptekarskim, Kremlińskim i Dworeo- 
wym leportowskim , tudzież przy fabryce Pana 
` Prochowa, członka Towarzystwa Agronomies- 
nego. Moskiewskiego. 

A więe, tak oczywisty dowód zniósł od ramu 
- uprzedzenie * przeciw uprawie w naszej okoliey 


drzewa morwowego. Ale natomiast nowe wanie- 


siono trudności; a mianowicie: że niepodobo 
dotrzymać jajek jedwabników, do exa- 
sü, w którym morwa liście puszcza; a 
niechby się dotrzymały, któż potrafi o- 
żywić jajka, i wykarmit nicy roba 
ezki? ` 

Ale i te mniemane tadności ,* dzięki tówniom 
Pi Judyekiego, Dyrektora gospodarstwa wiej. 
skiego, usunięte zostały wśród licznych: świad- 


nastąpione” 


ków, po większej części najzaeieńszych. przeci- ” 
wników jedwabnietwa. ‘Albowiem -tenze P. $u- 
dycki przechował w rab: jajka jedwabników aż 


do 6 czetwea, gdzie pierwszą. ich ezęść na oży- 


"wienie wystawil; drugą zaś część 10 czerwca, a 


ostatnie dotrzymał nawet do l. lipca. Te ostataie 
były! już wprawdzie tak, dalece ożywione, iż w 
chwili wystawienia ich na słońce, wiele robacz- 
ków natychmiast się z jajek wyronito: 

Pomijam tu bpis karmienia i hodowania jedwa-- 
bników, jako rzez więcej już znaną. — P. Sud y- 
eki otrzymał wprawdzią tyłko 500 oprzędów: ale 
to pochodziłó ztąd, iż” w Moskwie malo jeszcze 


znajduje ŚJĘ drzew morwowych ; a- nawet I te tak 


są po talem mieście rozrzucone; iż cheąe mieć 
świeże liscie,’ trzeba było'6 kilka wiorst po nie 
się udawać. — Zresztą głównym jego zamiarem 
było, okazać możność hodowania jedwabnietwa. 


Każdy zaś nienprzedzony przyzna, iż gdzie mo- 
ina mieć 500 oprzędów; tam i-500 funtów lub 


pudów otrzymąć możemy, posiadając dostateczną 
iłość pokarmu. 

Dośwtadezenie P. bitycktwwi jest. bardzo, 
wielkiej wagi. Albowiem, kiedy jedwabntetwo 


(może być zaprowadzonć w Moskwie, możnaż 


już wątpić, iżby się niepowiodło. w. południowych 
Guberniach Państwa Rossyjskiegót Np. pr», 
Razanie, Orle; Kursku it p 

Spodziewać się więe należy, iż toż doświadcze- 
nie nie będzie bezowocownem ; że dobrze myśląey 
gospodarze skwapliwie z niego korzystać będą; i 


že wkrótee jedwab stanie się w Guberniach na- 


szych równie produktem gospodarstwa. wiejsisie- 


- go, jak jest niem w Gaberniach Kaukazkich i Za- 


kaukazkieh — W tedy. cześć i sława Towa- 
rzystwu Rolniezemu Moskiewskiemu, 
które dało pierwszy popęd do utworzenia tak wa: 
ànej przemysłu mew odnogi, 
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Budownictwo Wiejskie. 


Koszta porównawcze pokrycia gońtami, 
słomą, i nowem sposobem przeż Pana 


Dorn wynalezionym. 


Przyjmujemy płoszezyznę kwadr. 20 stóp dluga 


a 12 stóp szeroką, czyli 240 stóp kwadratowych 
trzymającą. 
1. Pokryeie gontami. 


Potrzeba gontów 16 kóp. po gr. 27,' zł. 14 gr. 12 
12 lat po gr. 5,  * — 2—— 
"24 kóp gontali po gr. 8, — 6 — 12 

,1 kopa łataków - — 1— 


Przybicie gontów i łat po gr. 6 od kopy, 2 — 12 
Razem zł. 26 — 12 
Pokrycie jednej stopy gontami kosztuje gr, 35. 

2. Pokrycie słomą. 
2 kopy słomy po zł. 8, 
Od tej ukręcenia, z czego będzie: . 


6 kóp główaczy po gr. 6, - — 1 — 6 
_Przyrznięcie po gr. 6, - — 1— 6 
„9 łat po gr. 5, - - - — 1— 15 
s — —— 4 


3 kopy łataków - < 
Razem zł. 20 gr. 21 


Pokrycie jednej stopy słomą kosztuje gr. 245. 


1 


Sposób P. Dorn. 


12 tarcie po gr. 27, zł. 10 gr. 24 
2 kopy bretnali po zl. 1 gr. 6, — 2 = 12. 
2 fary gliny z urobieniem zapra- 

wionej plewami 2 — 24 
21 garncy smoły.zwyczajnej po gr. 12, 8 — 12 
164 funt. smoly szewckiej po gr. 6, 3— 6 
; Razem zł. 27 gr. 18 

Kosztowałaby 3% gr. 


„Do tego porównania nie liczą się koszta wiąza- 
nia dachu; gdyż w miejsce tego, każdy zapewne 
` bedzie się starał odńiehić jego, konstrukeyą, i 
urządzić piętro nad ehałupą lub budynkiem sta- 
wiać się mającym, A zatem koszta te, nie tylko 
się powiększą, lecz może i nieco przeniosą ko-- 
szta zwyczajnego dachu; ale na to miejsce uzy- 
ska się skład na górze nader dla gospodarza wa- 
żny, który w zwyczajnych zabudowaniach ehłop- 
skich komorę zastąpić może, a którą w takim 
razie na dole zupełnieby można oszczędzić, ` 
L. 
z 


Wiadomości Handlowe i Przemysłowe, w bliższej - 235 
z rolnictwem naszem zostające. 


Handel OSTIA 
(Gazeta Handl, Pruska Z d. 16 Marca r. b ) 
(Dokończenie. ) . 
= 
Teraz wypada usprawiedliwić twierdzenie na“ 
sze. Od roku 1831 do 1834 produkcya welny 
wyraźnie nie odpowiadała jej zużyciu; i gdyby 


nie znaczne zasoby z lat poprzednich, brak wółoy 
pewno byłby nastąpił. Mimo to, juž. wtedy. uży: 
wano do niej surrogatów, np. bawełny; co i dziś 
ma miejsce, i jest najoczywistszym dowodem, że 
węłna uważana jako produkt 'gurowy, 
jest przy obecnych stosunkach zbyt 
drogą, 


7 = Hf aa 


Skoro zaś cena jej nieco. się zniży, Wówczas 
już tylko bez surrogatów będzie przerabianą. A 
wiee przypuśćmy, iż w tym roku będziemy mieli 

i ceny z roku 1834, które były niższe od zeszłoro- 

cźnych około 10; do 15 proc.; i że w dwóch na- 
stępnych latach, o tyleż jeszeze cena jej się zni- 
ży; wtym razie, z nowym zapalem rozpocznie 
się fabrykaeya wyrobów wełnianych, ponieważ 
* zniżenie się ceny, powiększy ich odbyt i konsum- 
eyą. | to jest jedyny środek upewnienia odbytu 
powiększonej produkcyi wełny.. 


Wielu stara się pocieszać produeentów wełny, 


przypisując mały jej obecnie odbyt, wyłącznie 
panującemu od kilku miesięcy handlowemu przes 
silenin (Handelskrisis), Nie można wprawdzie 

. temu zaprzeczyć, i gorzejby jeszeze dziś stali 
producenci welny, gdyby toż przesilenie było na- 
stąpiło w czasie jarmarków na welnę w Niemezech. 
Z tem wszystkiem, nie jest ono jedyną przyczyną 
w mowie będącej stagnacyi. 

Wprawdzie handel nie pyta się wcale, ezyli 
istnąca cena jakiego produktu, pokrywa onegoż 
koszta produkcyjne lub nie; jednakże zobaczmy 
jak się rzecz ma w tej mierze x ceną welny. A 
najprzód połóżmy tę zasadę: iż właściciel ow- 
czarni w.Niemczech, który nie jest w stanie pro- 
dukowania wełny uszlaehetnionej za 60 talarów 


(360 złp.) centnar, albo nie jest dosyć obeznanym . 


(z wychowem owiec, lub też gospodarzy w miej- 


scu, gdzie inne produkta więsej od wełny przy-. 


noszą czystego zysku. 

Przekonani jesteśmy, iż rolnik z wyższem wy- 
chowem owiec obeznany, który potrafi koszta pro- 
dukeyjne każdego przedmiotu, dokładnie sobie 
ebliczyć; zgodzi się z nami na to: iż o wiele je- 
szcze jest korzystniejszem produkowanie welny 
po 60-tal. cent., niźli produkowanie centn. psze- 
niey po 1% tal. (zł. 9), (a) Daleko zaś jeszcze jest 

a) Na miarę i wa ol ; 

(Zmierz o, 
centnar berl, odpowiada naszym 127 funt., więe 
z małą przewyżką korzee waży 2 berl, eent, Red, 


do tego, aby centnar wełny spadł do 60 tał., a 
mianowicie biorąc jej cenę nie w jednym, han- 
dlowi wełną niesprzyjającym roku, ale „raczej w 
średnim przecięcin z kilku lat. 

Obecnie cena wełny, jaką tu uważamy, waży 
się między 80 a 90 tal. za centnar. — Wyjątki, 
o których mówilem, odnoszą się do tego gatunku 
welny, za który nawet w roku zeszlym placono 
po 120 do 130 tal. za centnar. Cena zaś tego ga- 
tunku, do wszelkiego podobieństwa, bardzo je- 
szcze mało być może zmniejszoną; a to dla tego, 
iż ilość onegoż malo się powiększa; szczególniej 
miało to miejsce w ostatnich latach, gdzie zna- 
ezna ilość, nie zaś dobroć welny, stała się 
hasłem gospodarzy. Ztem zaś większą pewno- 
śtią możemy rachować na wysokie ceny tego ga- 
tunku wełny, że prócz Niemiec, bardzo jej mało 
inne kraje Anglii dostawiają. 

Zresztą nie zapominajmy o naszych krajowych 
fabrykach wełnianych. Kiedy dotycheżasowe wy- 
sokie eeny wełny, mało tylko ich wzrastaniu za- 
szkodzily, tedy spodziewać się należy, iż zniże- 
nie tychże cen, stanie się dla nich dzielnym bodź- 
cem do tem większego sił natężenia, a następnie 
do tem większych korzyści. Wszakże skutki ta- 
kowe i na producentów wełny korzystnie oddzia- 
ływać będą. ŻĘ 

Z powyższego wypada, iż jeżeli w roku bieżąe 
eym, nie możemy rachować na przesadzone ceny 
wełny z roku zeszłego, to przecicż na żaden spo- 
sób nie mamy przyczyny obawiać się tak wiel- 
kiego ich zniżenia, jak to miało miejsce w roku 
1825; a czego wiela producentów mocno się oba- 
wia. A więc, przygotowawszy się na zniżenie 
ceny o 10 do 12 proe., możemy równie spokojnie 
jak dawniej oddawać się pielęgnowaniu owiec. 

Inaczej zaś rzecz się ma ze zbożem. Nadzieja 
podniesienia się ceny onegoż, dotąd się nieurze- 
czywistnia. Przepelnienie targów zbożem i wstrzy- 
manie wywozu, dopóki lód na rzekach nie puści, 
przywiodły też ceny niemal do dawnego ich sta- 
nu. Jednakże można z niejaką pewnością na to 


rachować, iż następnej: wiosny. hańdel zbożem 
mocno się ożywi, i podńiesie Gbecne ceny.” Ale 
możę te jedynie nastąpić. w skutek wywozi do 
Anglii i Ameryki; eo naturalnie mieć będzie nie- 
jaki wpływ na targi krajów środkowych; przecież 
nigdy tak wielkiego, jak na targi tych krajów? 
które posiadają spławne rzeki, lub też porta mór- 
skie. Wszędzie w Niemczech, w Polsce; w Wez 
grzech; znaczne znajdują się zapasy zboża; a do 
tego przyłączają się jeszcze widoki ha: powtórne 
obfite żniwa. Przynajmniej takiehć 60 do ożifri* 


ny spodziewać się już możemy. A nawet i zasie-. 
wy roślin olejnych więcej w tynt roku obietują; 


niźli w przeszłym; a że uprawa ich w tym sto- 
sunku się powiększyła, w jakim ich cena zniżó- 
ną została, przeto już dziś z niejaką pawnością 
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Towarzystwo rolnicze w Kamszatce. 


EA Zyzio zwi PO: zp ie A 

Na wezwanie Rządu Rossyjskiego, zawiąza o 
się w Kamszatee Towarzystwo na aktye, ce-. 
lem zaprowadzenia tamże” rolnictwa; albowiem. 
kraj ten leżąc pomiędzy 51 a 62 stop: pólnoenej 
szerokości, niewyklieza bynajmniej uprawy ziemi, 


W sprawozdaniu z czynnóści roku 1834 wyzna- 
ją Dyrektorowie tegoż Towarzystwa, iż ich do- 
świadezenia nie wszędzie odpowiedziały oczeki-. 
waniom. y., ; age 

Z trzech bowiem zasiewów oziminy i jarzyny» 
tylko jeden zwrócił łożone nań koszta i zachody; 
„dwa zaś zniszczone zupełnie zostaly, i to w eža- 
sie, gdzie wszelka o nię obawa jnż minęła. I tak, 
żyto na jednym folwarku wcale ńie mialo ziarna, 
z powodu gwaltownych deszezów. podozns kwitnie-- 
nia; jęczmień zaś już miał wykształcone ziarno, 
gdy d. 22 sierpnia przez mocny Szron zniszczony: 
został. "Drugi "zaś zasiew jęczmienia myszy zu- 
połnie zniszczyły ; : których w tym roku było w. 


” 
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‘nogami; a co parę kroków 


sz ybienie w tym roku zbiotu zboża 
a WE spiarn Zoin, 


„rzynem); 


"Redaktor Tygodnika Nep. Kunowsui przy ulicy Sło-Jexskiej Wio 1989, — w Driukarii XX, Pisa 
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wnósić można, „iż obecna, dość wysoka: onych 
cgua, zniżoną. zostanie. E 
F, aaee ea e 
Czyli te przepowiednie ziszczone zostaną, a 
mianowicie, ezyli Autor powyższego artykulu nie 
myli się co do stosunku pomiędzy produkcyą 


a kowstmcyą wełny, czas okaże. — Z tem: 


wszystkiem, zwracam uwagę PP. Gospodarzy na 
40; co mówi Antor o produkcyi wełny cienkiej pa 
129 taj. zw centnat. Pewna, iż produkcya tej wel- 
ny mie jest rzeczą: każdego gospodarza, gdyż wys 
niaga dokładnej znajomości hodowania, doboru. 
owiec i najtroskłiwszego piełęgnowania; ale też 


„właśnie dla tego ńtrzymije: się wysoka jej cena, 


a następnie sowicie wynagradza zachody rolnika, 
ze | Red. 
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>, Rozmaite.Przedmióty.. 


Kamszatce tyle, iż na pola niemał snuły się pod 
I gniazda ich napotykano. 


ciesząc się nadzieją pomyślniejszego w następnych: 
łataeh wypadku, z tem większem staraniem dał: 
sze rozpoczyna prace; a to tem bardziej, iż w ro-, 
ku zeszłym liczba akcyów (po 100 rubli sr.)-od 36 
do 40 powiększoną została. — (Ekon. Neuigk 
r. 1836087). 50 5 | ać” 
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Doniesienie Literackie. -- A 

RZE: dial szaki GŻ505Ć PEREA Be 

Wyszło z druku pismo pod: tytulem: . Hodo-.. 
wanie buraków w otwartem polu, pod, 
względem fabr kacyi cukru, tudzież 
aszy a bydła; z jedną tablicą rycin. => 
ziełko t6 ; przez Adolfa Sehucha napisane;*a* 
wydane: nakładem fabryki cnkru z buraków, zas 
kładającej się. w Książenieach (pod, Na qar; 
sprzedaje się w księgarniach warsża-. 


wskichś Cena złp. Bari T -=8 
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